WIECZORNY ILUSTROWANY. 


w miedzyczasie nie zwiększy się stopień jego winy 


Łódź, 13 sierpnia, 


Nocy ubiegłej powrócili z Bydgosz- 
czy panowie Kulczyński i radny Rapal- 
ski, którzy byli delegowani przez za- 
rząd kasy chorych 


w celu zbadania sprawy dyr. Sambor- 
skiego, aresztowanego w Łodzi. 


Przedstawiciele zarządu kasy cho- 
tych byli przyjęci przez sędziego śled- 
czego i prokuratora, przyczem ustalili 
że dr. Samborski został aresztowany na 
skutek całego szeregu zarzutów m. in- 
nemi równie: 


Koń na forze kośs;.owym 


spowodował wykolejenie 
pociągu. 


Wilno, 12 sierpnia. 

Wczoraj rano na szlaku Mołodeczno 
—Wilmo miał miejsce wypadek kolejo- 
wy. Pociąg osobowy zdążający do Wil- 
na na 3 kilometrze od stacji Smorgonie 
wpadł znienacka na spętanego konia. 
Wagon pocztowy idący zaraz za loko- 
motywą wykoleił się. Maszynista zatrzy 
mał pociąg i w ten sposób uniknął po- 
ważniejszych skutków katastrofy. Ża- 
alarmowane Wilno wysłało pociąg ratun 
kowy, który po kilkunastu godzinach 
przywrócił normalny ruch na tej linji. 
Ofiar w ludziach nie było. 


Walka z bandytami 
w czeskim pociągu, 
Śmiertelna gonitwa wśród 


"strzałów rewołwerowych. 


Morawska Ostrawa, 12 sierpnia. 

W ciągu dnia dzisiejszego udało się 
żandarmerii ująć sprawców napadu na 
pociąg, zdążający do Koszyc. Ujęcie by 
lo bardzo trudne ponieważ bandyci byli 
uzbrojeni w rewolwery i ostrzeliwali 
się. Ujęcia dokonano na stacji Ostranice 
gdzie bandyci wsiedli do pociągu zdąża 
jącego do Karwiny. Skoro jednak spo- 
strzegli, że w pociągu znajduje się żan- 
darmerja, wyskoczyli z wagonu. Za ni- 
mi rzucili się w pogoń żandarmi. Rozpo 
częła się gonitwa, w czasie której wy- 
wiązała się obustronna strzelanina. Je 
den z bandytów został zabity, inni aresz 
towani. 
EESE 


a,i 


za pobieranie nadmiernej prowizji przy 
wyrabianiu pożyczek zagranicznych 
dla banku dyskontowego w Bydgosz- 
czy, co według prawa karnego niemiec 
kiego, obowiązującego na terenie Po- 
znania i Pomorza 
karane jest więzieniem do 2 lat. 
Przedstawiciele zarządu otrzymali 
również widzenie z areszłowanym, 
który twierdził o swej niewinności. 
Wobec powyższego delegaci przed- 
stawili zarządowi kasy chorych 
wniosek o zawieszenie w czynnościach 
dyrektora Samborskiego 


Wob w labryte amunfcji w Budapeszcie. 


Kilkaset osób zabitych, tysiąc rannych. 


„ Budapeszt, 12 sierpnia 

Dziś w godzinach wieczorowych 
zdarzyła się w Budapeszcie straszna ka 
tastrofa, jedna z największych, jakie wy 
darzyły się w ostatniem stuleciu. Naj- 
większa węgierska fabryka amunicji, 
położona na wyspie Csepel w odległo- 
ści 20 kilometrów od Budapesztu, wy- 
leciała w powietrze. Skutki eksplozji 
były olbrzymie. Powstał pożar tak wiel 
ki, że był widziany z odległości 60 ki- 
lometrów, detonacje natomiast słyszano 
nawet daleko od Budapesztu. Liczba 
ofiar olbrzymia. Kilkaset osób jest za- 
bitych, liczba rannych dochodzi do 
1000. Szpitale są przepełnione ciężej i 
lżej rannymi. 

Wojsko į policja zostały zmobilizo- 
wane dla akcji ratunkowej. Również te- 
leion i telegraf, zamknięte dla rozmów 
prywatnych zostały oddane wyłącznie 
do użytku organizacji ratowniczych. 


Kanad rabunkowy na szofera faks 


Na szosie do Ząbek tajemniczy zbój pod groźbą 


Rewolucyjny ruch 
w Rosji rozszerza SiĘ. 


Powstańcy opauuwali 
Sewastopol. 


Bukareszt, 12 sierpnia. 

Prasa tutejsza podaje szereg wiado- 
mości o położeniu w Rosji południowej 
Wedle tych wiadomości, ruch rewolu- 
cyjny rozszerza się coraz bardziej, wal- 
ki koło Odessy trwają ze zmiennem 
szczęściem, a generałowi powstańców 


NR. 223 |Laszewiczowi, udało się zająć Żmeryn- 
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Dr. Samborski zawieszony, 
jako. dyrektor Kasy Chorych. 
Bedzie wypuszczony za kaucją 10-000 złotych, jeśli 


aż do czasu wyroku sądowego. 

Jak się dowiadujemy sędzia śledczy 
postawił wniosek o wypuszczenie dyr. 
Samborskiego na wolność po ukończe- 
niu śledztwa 


za kaucją 10 tysięcy złotych, 


kę. Wojska powstańców są dobrze u- 
zbrojone celem odróżnienia się od wojsk 
rządowych noszą odznaki z trupią gło- 
wą. 

Pisma mohylewskie donoszą, że w 
okolicy Propojska i Rogarcewa, ukazał 
się przeciwsowiecki oddział powstań- 
czy, na czele którego znajdują się miesz 
kańcy osady Sławnoje: Starogatow i 
Krasniaczenko. Oddział stoczył walkę z 
milicją sowiecką okręgu Rogarcewa i po 
walce tej wycofał się w kierunku połud- 


a | niowym. 


Większa część floty czarnomorskiej 
miała się też przyłączyć do powstań- 
ców i zająć Sewastopol. 

W Moskwie panuje wielkie zdener- 
wowanie, a poselstwa sowieckie zagra- 
nicą otrzymały rozkaz, ażeby tylko oso- 
bom bezwzględnie zaufanym dawać wi- 


o ile w międzyczasie do ukończenia |ZY na wjazd do Rosji. 


śledztwa stopień 
zwiększy się, 


jego winy nie 


W związku ze sprawą dyr. Sambor Cziczerin dogor ywa. 


skiego, który był czołowym działaczem 
NPR. sprawę tę rozpatrywać będzie sąd 
organizacji wojewódzkiej NPR-u, 


W mieście panuje niesłychana panl- 
ka. Wszyscy pozostają w obawie, ż 
na wyspie w czasie katastrofy zginęli 
ich bliscy krewni, mieszkający tam na 
letnisku. Wyspa Csepel przedstawia 
istne pogorzelisko, które stale płonie. 
Większa część ulic już stoi w zglisz- 
czach, domy są zwalone, ogrody zni- 
szczone doszczętnie. 


Budapeszt, 12 sierpńla. 


W uzupełnieniu wiadomości o wy- 
buchu w Csepel donószą, iż gmach pre- 
fektury policji został całkowicie znisz- 
czny. Okazuje się, jż eksplozja nastą- 
piła w trzech magazynach prochu. Licz- 
ba zabitych į rannych jest dotychczas 
nieznana. Na skutek uszkodzeń w szpie 
talu komunalnym chorzy zostaną eweku 
owani. Wobec możliwości dalszych wy 
buchów wyspa Csepel została jzolowana 
przez wojsko. Pożar rozszerza się. 


a x 


y 


ow 


rewo!weru obrabował kierowcę. 


Z Warszawy donoszą nam: 
Do szofera taksówki nr. 557, Franc. 


Malinowskiego, stojącego na stacji sa- 
mochodów, przy ul. 


Targowej, pod- 


Korupcja w Rosji sowieckiej. 


Dwaj kierownicy zakładów przemysłu wojennego 
skazani na Śmierć, 34 urzędników na dłuższe więzienie 


r Moskwa, 12 sierpnia. | 
„Zakończył się tu trwający cały ty- 
dzień proces przeciwko kilkudziesięciu! 


łezionej kórupcji w zakładach przemy- 
słu wojennego. 
Komisarz wojenny magazynów uzbro 


szedł wczoraj wieczorem jakiś mężczy- 
AE lat około 25 i kazał się wieźć do Zą- 
ek. 
Zaledwie auto wydostało się poza 
obręb miasta, szofer usłyszał, że pasa- 
żer jego repetuje rewolwer. Przerażony 


usłyszał okrzyk pasażera: 
— Pieniądze, albo życie! 


Drżącą ręką sięgnął szofer do kiesze| Tendencja słaba. 
Był jednak na tyle| Bank polski płacił za dolary po kursie 


ni po pieniądze. 


Lekarze obawiają się lada 
dzień katastrofy. 


Moskwa, 12 sierpnia. 
Stan Cziczerina jest bardzo niebez= 
pieczny. Lekarze obawiają się lada dzień 
katastrofy. Cziczerin ma wysoką g0- 
rączkę i jest nieprzytomny, 


wet 


Ludność Włoch mnoży się. 


ma Rzym, 12 sierpnia. 
Według ostatnich danych statystycz 
nych we Włoszech jest 20 tysięcy ro- 
dzin, posładających więcej, niż 10 dzieci 


71-letni lekarz berliński 
i żona jego wspólnie po- 
pełnili samobójstwo. 


Berlin, 13 sierpnia. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu", 


Wczoraj znaleziono martwe ciała 
znanego lekarza berlinskiego 71-letniego 
Maksa Mayera oraz jego małżonki, któ 
rzy popełnili wspólnie samobójstwo. 

rzyczyna samobójstwa małżonków 
nie została wyjaśniona, 


Urzędnicy śledczy 
muszą znać stenografie. 
Berlin, 13 sierpnia. 
Specjalna służba tel, „Expressu” 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało zarządzenie, aby wszyscy urzę” 


*|dnicy śledczy w ciągu 6 miesięcy nau- 


czyli się stenografji, w przeciwnym ra- 
zie pozbawieni zostaną swych stano- 
wisk, 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
wstrzymał motor. W tejże chwili szofer | na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 


tach prywatnych kurs dolara wynosił 
9,04 w płaceniu į 9.06 w zaofiarowaniu. 
Obroty minimalne. 


przytomny, że oddał napastnikowi port- | 8.98 


monetkę z drobnym bilonem, portfel z 


banknotami zaś nieznacznie upuścił na| PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 


ziemię. 
Nieznajomy porwał torebkę i strze- 


wyższym urzędnikom oskarżonym o nad; jenia ji amunicji Stupin į jego zastępcajliwszy dwa razy do szofera, zbiegł w 


użycia w sowieckich zakładach woj- skazani zostali na rozstrzelanie. 


skowych. 


Narada sędziów trybanału wojenne-| przeważnie ciężkiego od 2 do 10 lat. Kili 


zo trwała z przerwami 57 godzin. Roż, 
prawa wykazała istnienie szeroko rozga! 


34-ch 
podsądnych skazano na kary więzienia 


kadziesiąt osób zwolniono. 


stronę stącii kolejowej. Strzały na szczę 
ście chybiły. 

Zawiadomiona o napadzie policja, za 
rządziła obławę i wszczęła energiczne 
dochodzenie. 


Londyn 44.09 
Szwaicarja 175.36 
Nowy Jork 9.05 
Paryż 25.24 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 


Dolar w obrotach prywatnych 9.04, 
Tendencja słaba. 


Str. Z 


Ludzie, żyjący z mi 


Fochstaplerzy i oszuści matrymonjalni. — 


EXPRESS WYFCZORNY. 


— — — 


ilości. 


Strzeżcie się, 


eleganckich narzeczonych.—Ograbienie zamożnych ko-/ 
biet.—Trafiła kosa na kamień.—Angażowanie Adonisów. 


Jakże często słyszy się żartobliwą 
uwagę: „On żyje powietrzem i miłością: 
Uwaga ta jest o tyle nieprawdziwa, że 
życie samem tylko powietrzem jest za- 
daniem do zrealizowania, podczas gdy 
istnieje na Świecie cała masa mężczyzn 
— 0 pewnych damach lepiej zamilczeć-- 
którzy żyją z miłości bardzo wygodnie 
i przyjemnie. Pewien znany, prywatny 
detektyw, opowiada o tym szczególnym 
zawodzie mężczyzn, który łączy przy- 
jemne z pożyteczneim, następujące szcze 
góły: 

— Przeważnie rozpoczynają ci zawo 
dowi donżuani swoją karjerę od wy- 
korzystania naiwnych i żądnych miłości 
sług. Przy nich stawiają pierwsze kroki, 
dopóki nie zaczną dążyć do wyższych 
celów. Znam — opowiada detektyw — 
pewnego specjalistę od naciągania sług, 
któremu ten proceder przynosi rocznie 
olbrzymie sumy dochodu. Dzięki swemu 
eleganckiemu wyglądowi uazewnątrz i 
wytwornemu zachowaniu się, zdobywa 
on zaufanie różnych pokojówek, kucha- 
rek i innych tym podobnych. Kiedy 
dzień ślubu jest już wyznaczony, przed- 
kłada on swej szczęśliwej „narzeczonej' 
porządny rachunek, którego z powodu 
znacznych wydatków, połączonych z za 


ją tylko w pewnych  okolicznośąiach, 
kiedy chodzi o rozerwanie jakiegoś nie 
po myśli stosunku miłosnego lub też o 
pogodzenie mających się rozejść mał- 
żeństw. Jeden z takich okolicznościo- 
wych donjnańów — naturalnie wchodzą 
tu w grę tylko piękni i eleganccy męż- 
czyźni — otrzymał, jakiś czas temu, cie 
kawe polecenie. 

ona pewnego poważnego przemy- 
słowca zauważyła, że mąż zaczyna ią 
zaniedbywać. Udała się więc z tem na 
naradę do swej przyjaciółki, Ta nie pole 
ciła jej bynajmniej jakiegoś średniowie- 
cznego napoju miłosnego, lecz poradzi- 
la, aby zaangażowała sobie przystojne- 
go „kochanka“, który zmieniłby zdra- 
dzającego ją męża w zazdrosnego Otella 
i tym sposobem zagasła miłość eżyłaby 
z powrotem, Plan ten zmieniony w czyt 
wydał rezultat nadspodziewany. Zadraś 
nięty w swej ambicji mąż rozsierdził się 
nie na żarty i pewnego pięknego wieczo 
ra spoliczkował i zboksował wynajęte- 
go następcę do tego stopnia, że bieda- 
czysko musiał dłuższy czas poleżeć w 
łóżku. Jako kojącą maść otrzymał poroz 
bijany młodzieniec, oprócz umówionego 
wynagrodzenia, wartościową szpilkę do 
krawata. 


Do wykonania podobnych zleceń na- 
dawał gię doskonale — opowiada detek- 
tyw — pewien zubożały potomek ary- 
stokrotycznego rodu, który w spadku 
dostał jedynie skończoną elegancję i za- 
dziwiającą wprost urodę. Został on raz 
wynajęty przez adwokata, aby zalecał 


się do córki bogatego bankiera, która ! 


zakochała się w jakimś młodzieńcu, Ro- 
dzice jej byli przeciwni temu i dla tego 
też ten arystokratyczny Adonis miał ich 
rozdzielić. Udało mu się to już po czter 
nastu dniach, przyczem do tego stopnia 
rozkochał w sobie dziewczynę, że ta aż 
rczchorowała się ciężko, kiedy ten, Wy- 
nagrodzony, usunął się po dokonaniu 
swego zadanią, 

Temu samemu młodzieńcowi, udało 
się również odebrać pewną starszą, bo- 
gatą pannę jakiemuś awanturnikowi, z 
którym była zaręczona. Krewni jej byli 
przeciwni zawarciu tego małżeństwa, 
częścią o jej szczęście, częścią zaś z oba 
wy, by nie stracić spadkobierczyni swe- 
go majątku. Zaangażowany Adonis przy 
był, zobaczył i zwyciężył. Panna już po 
tygodniu zerwała z awanturnikiem, a 
Donjuan dostał w nagrodę pokaźną stt- 
mę pieniędzy. 


warciem ślubu i „chwilowego“ braku | memmen C E 
A O Z 


piemiędzy, nie może wyrównać. Natural 
mie, że narzeczona — uwiedziona nadzie 
ją zamążpójścia — chętnie daje żądaną 
sumę pieniędzy, poczem „narzeczony“ 
znika bez śladu. 

Inna grupa tych kochanków z powo- 
łania, królów swego fachu, nie zadowa- 
la się takiemni drobnostkami, Całe ich ży 
cie poświęcone jest ograblaniu zamoż- 
nych kobiet, Foyer wielkich hoteli luk- 
susowych, pensjonaty w miejscowo- 
ściach kuracyjnych — to ulubiony teren 
ich działania. Znam jednego, który po- 
trafil naciągnąć cały szereg łatwowier- 
nych wdów 4 panienek na wydaniu na 
olbrzymie sumy, przyczem jedną z nich 
ograbił dosłownie do ostatniej koszuli. 

Do dnia dzisiejszego — ciągnął da- 
lej detektyw — mam ciągle w pamięci 
jednego takiego osobnika, który bez gro 
sza w kieszeni zamieszkał w hotelu. — 
W przeciągu krótkiego czasu zaprzyjaź- 
mił się z właścicielką tego hotelu, wdo- 

a t po kilku już dniach, doszło do tego, 
e pożyczyła mu pieniędzy na zakupno 
jakiegoś interesu Tymczasem osobnik 
ten, zamiast pojechać do miejscowości, 
pdzie miał otworzyć sklep, prowadził 
wesole życie w kąpielach nadmorskich. 

Kiedy wreszcie z wyłudzonych pte- 
niędzy nie pozostało mu ani grosza w 
kieszeni, powrócił z powrotem do wła- 
Kcicielki hotelu, mając w zapasie świeże 
pomysły. Oto zaczął się starać oficjalnie 
o rękę wdowy i namówił ją do sprzeda- 
nia hotelu. Pod różnymi pozorami wy- 
łudzał od niej ciągle większe sumy, wre 
szcie przetrwoniwszy cały jej majątek, 
ulotnił się bez pozostawienia swego ad- 
resu. Dziś kobieta ta znajduje się w 
skrajnej nędzy. 

Bardzo często zdarza się jednak, że 
osobnik taki pomyli się co do adresu. 
Niedawno temu, pewien znany zawo- 
dowy donjuan ogłosił w piśmie matry- 
monjalnem anons, poszukujący towa- 
rzyszki życia. Wkrótce otrzymał odpo- 
wiedź od jakiejś bogatej wdowy, z któ- 
rą zaznajomił się natychmiast. Przez 
kilka tygodni odwiedzali razem najele- 
Kantsze lokale i teatry, przyczem roz- 
'rzucał on w lewo i w prawo pieniądze, 
które miały mu się zwrócić z procen- 
tem, Bogata „harzeczona' zgodziła się 
wreszcie oddać mu swą rękę, lecz ślepy 
traf inaczej pokierował tą sprawą. „Na- 


fzeczony'* bowiem powziął jakieś podej |- 


rzenie į podczas nieobecności swej przy 
szłej, wtargnął do iej mieszkania i prze- 
glądnął listy. Któż zdoła opisać jego zdu 
mienie, kiedy z korespondencji jej dowie 
dział się, że mnłemana ofiara jest rów- 
nież oszustką matrymonialną, która wy 
korzystywała równocześnie pół tuzina 
bogatych mężczyzn. Następstwem tego 
była burzliwa scena, w której obie stro- 
ny tytułowały się wzajemnie oszustami 
| odgrażały się, że doniosą o tem policji, 
naturalnie, nie biorąc tych pogróżek na 
serjo. 

Oprócz tym podobnych wampirów, 
którzy z zimną krwią stąpają po trupach 
istnieje jeszcze inny rodzaj zawodo- 
wych atnantów, którzy jednakże pracu- 


Pies. jako komik filmowy. 


swej popisowei roli. 


Zinowjewa „sypie“ własna żona 


po rozejściu się z mężem z powodu różnic 
w zapatrywaniach. 


Moskwa, 1) sierpnia, 
Żona Zinowjewa, Lilina, wysłosowa 
ła do Politbiura list o rozejściu się z mę 
żem ze względu na różnice w zapatry- 
waniach taktyki partyjnej i zadań dzia- 
acza komunistycznego, 
Największą sensację wzbudziły te u- 
stępy listu, w których jako lojalna ko- 


FIGGS „członek“ wielkiej amerykańskiej 


trupy  kinematograficztej w 


munistka komunikowała ona Politbiuru 
szereg danych o postępowaniu Zinowje 
wa, prtzedewszystkiem o przeprowadzo 
nych na wielką skalę szantażach i ła- 
pówkach. Lilina nie zapomniała jednak 
zastrzec wydzielenia jej osobistego ma 
jątku, który znajduje się częściowo za- 
granicą, 


o A, 


| tortury 


Lord Kitchener, 


słynny generał angielski, który zgłnął 
na okręcie, zatoplonym przez niemiecką 


łódź podwodną. Jak wiadomo, zwłoki 

jego zostały odnalezione u wybrzeży 
norweskich. 

EENE T EERI E 


Gdzleindziej jeszcze gorzej! 


Dobrze, że nie wiedział 
o tem p. Grabski. 


Jakie kary wymyślają 
w łndiach na płatników 
podatkowych. 


Narzekamy tak często na nasze wła 
dze podatkowe, na udręczającą nas śru- 
bę podatkową, a nie pomyślimy wcale o 
tem, że — mogło by być jeszcze gorzej. 
Moglibyśmy np. urodzić się w Indiach. 
W tym kraju jeżeli jakiś hindus. nie zá- 


Į płaci na czas podatku, stosują do niego 


kary niesłychawie barbarzyńskie. 

W prowincji Haidarabad obrnyślono 
karę. przypominajacą najstraszniejsze 
średniowiecza. Niepunktualny 
płatnik podatkowy wystawiony zostaje 
na palące słońce. które w obecnym czae 
sie dochodzi do temperatury 55 stopni. 

Władca prowincji Haidarabad, imie 


| niem Nizam jeden z najbogatszych ksią- 


żąt imdyjskich uważa lud za swoją osu- 
bistą własność i wyciska z poddanych 
beziitęśnie podatki na pokrycie kosztów, 
wspanialego dweru i dla wypełnienia 
swoich skarbców. 

Nie należy to do rzadkości, że w in- 
dyjskich państewkach chłopom przez 
podatki zabiera się więcej aniżeli połowę 
ict dochodów. 

W ostatnich czasach pewien kupiec Z 
Ardhapor, który nie zapłacił na czas L9 
datku został skazany na te smażenie się 
na słońcu. Po 4 godzinach tortury nie- 
szczęsny oświadczył, że gotów jest za- 
płacić podwójną sumę, aby się tylko od 
tej męczarni uwolnić, 

W ubiegłym roku jeden z mahara- 
dżów z olbrzymią świtą, z 20 automobi- 
lami i srebrną wanną wyjechał do Lon- 
dynu. Cała prasa europejska rozpisywa 
ła się o tych wspaniałościach. Teraz 
jasnem jest skąd pochodzą owe bajecz- 
ne skarby hinduskich nababów. 


Antyalkoholiczny generał 


urżnięty na aroczystem 
przyjęciu. 


Do kondynu przyjechał generał Sin- 
wen Andrews „głównodowodzący'* ame 
rykańską państwową  antyalkoholiczną 
prohibicją. 

Generał puszcza się w podróż okręż 
tą po Europie, by prosić rządy o współ 
działanie, Walka bowiem z winem i 
whisky jest w Ameryce niesłychanie u- 
ciążliwą, kosztowała już życie dwu i 
pół tysiąca specjalnych celników ji kil- 
kaset miljonów dolarów. 

Generała ugoszczono w londyńskim 
Navy Clubie, przyczem, jak twierdzi 
londyński „Daily Mail“, dolewano mu 
tak zręcznie przezroczystego gin'u do 
wody, że groźny antyalkoholik wstał od 
stołu, zataczając się dosłownie, 


Kokaina PriEMYCANA 1 


L— — 


wannach AróJEWSKIEH. 


Niebywałe skutki rewizji pociągu króla 
bułgarskiego. 


Na wszystkich prawie granicach Fu 
ropy siraże celne przyłapują najrozmait 
szych narodowości szmuglerów kokai- 
ny, co chwila donoszą dzienniki o zatru- 
ciach tą straszną trucizną, 

Surowe kary, nakładane na przemyt- 
ników trucizny skłaniają ich do ucieka- 
nia się do naiprzemyślniejszych forteli. 

W myśl konwencji międzynarodo- 
wych wagony zaopatrzone herbami pa- 
nujących monarchów są wolne od wszel 
kich rewizii celnych. 

Jednakowoż żandarmerja rumuńska 
na polecenie władz centraluych przy- 
trzymała na granicznej stacji wagony 
króla bułgarskiego. 

Konwojujący 


| 


te wagony osobnicy! wencji międzynarodowej. 


usiłowali 
bez skutku. 
Rewizja dała istotnie wynik zdumiie- 
wający. 
W sprytnie omyślonych schowkach 
znaleziono ogromne ilości morfiny ; ko- 
kainy. Na zapytanie, skąd takie ilości 


tych trucizn znajdować się mogą w kró dal 


lewskich wagonach odpowiadała służ- 
ba konwojująca pociąg. że ta kokaina 
jest przeznaczona do osobistego użytku 
króla bułgarskiego. 

Nie ulega wątpliwości, że sprytni 
przemytnicy w ten sposób usiłowali prze 
wieźć truciznę. 

Przemytników uwięziono mimo kon- 


Nieznana miłość Napoleona 
wykryta przez przekupną pokojówke. 


Tyle już lat upływa od Śmierci Napo 
leona, a wciąż wychodzą na światło 
dzienne nowe szczegóły z życia wielkie 
go Korsykanina. 

Obecnie czasopismo francuskie „Re- 
vue des deux Mondes* drukuje pamięt- 
nik królowej holenderskiej, Hortensji, 
długo przechowywany w najgłębszej ta 
iemnicy. 

Do licznych imiłostek Napoleona na- 
leżała także pani Duchatel. 

Brzydka, małego wzrostu miała rzad 
kiej piękności zęby. 

Napoleon krył się z tą miłością przed 
okiem Józefiny. 

Jednak królowa Hortensja zdołała 
przy pomocy przekupnej pokojówki 
dojsć prawdy. 


Uderzyło ją mianowicie, że księżna 
Murat, znana na dworze francuskim z 
szalonej zazdrości o męża, zezwala mę- 
żowi na samotne wycieczki oraz nad- 
skakiwanie pani Duchatel. 


Murat działał na rozkaz Napoleona, 
który chciał wyrobić w otoczeniu prze 


Murata. 


Po wykryciu tajemnicy, udała się 
Hortensja do Józefiny i opowiedziała jej 
całą prawdę. 


Józefina zrobiła Napoleonowi ogrom 


ną awanturę i wymogła na nim zerwa- dah, mieście murzyńskiem, 
nie stosunku z p. Duchatel. Cesarz prze | 200,000 mieszkańców. 


stał się widywać z kochanką, ale było 
to dla niego ogromną ofiarą. . 


„Ernostar*. 
Agarat, który fotografuje w nocy. 


Fotografowanie w nocy ulic nawet 
jasno oświetlonych nie dawało zary- 
sów wyraźnych osób i przedmiotów. 
Fotografowanie też sal teatralnych į kon 
certowych podcząs przedstawień było 
możliwe tylko przy pomocy światła bły 
skawicznego lub silnych reflektorów 
elektrycznych. 

Trudności te usuwa obecnie — jak do 


nosi „Reclam's Universum“ — świeżo| wą 


zbudowany przez Ernemanna w Dreź- 
nie objektyw o sile świetlnej 1:1.8, na- 
zwany przez wynalazcę Ernostarem. 
Jak zapew'a pismo pówyższe, za- 
pomocą nowego obicktywu otrzymywać 
ueżra zdjęcii zupełniu w,„razne, for- 
mztu 9X12 centvm., ktore można jesz- 
czę znacznie puw gAs.yĆ. 


ZWZ OKE U OR. BAR 


Wyznanie Ignacego uczyniło na nim 
ogromne wrażenie. Błaszczyk słuchał 
z zapartym oddechem, Starał się nić 
uronić ani jednego sitowa. 

Ignacy mocno już wstawiony, za- 
palił papierosa i potrząsając głową, mó 
wił coraz bardziej urywanym głosem: 

— Pan nie zna, panie obłąkanych 
kobiet.. Pan ich nigdy nie widział?. 
A szkoda... Są między niemi ładne dzier 
latki.. Muszę panu powiedzieć, że kc- 
bieta ze szpitala warjatów jest mądrzej 
sza od niejednej, która jest na wolności 
i łapie w pułapkę mężczyzn w różnych 
cukierniach į na dancingach.. Bo widzi 
pan kobietą zdrowa na umyśle pilnuje 
swej cnoty jak skarbu, a potem dnia 
pewnego traci cnotę, jak bezwartościo- 


ONZ AUE Y FCE 


Cdyby nowy obiektyw 
s'ctnię tak wrażliwy na 
op suje „Reclams Universum , to zdj:- 
cą liczynione ża jezo pośrednictwem z 
pr.edstawiefń leatrallyCi, koncertów, u- 
rowzystości itd.. bez wiedzy osób oboc- 


okazal się 


przeszkodzić rewizji, jednak| p 


ry PRES WiECZORWY. 


—— 
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MAO 


— 


Przygoda studenta chińskiego we Francji. 


Niedawno, na jednym statku przy- 
było do Francji dwoje rałodych chińczy- 
ów, celem odbycia studjów handlo- 
wych, on w Bar-sur Aube, ona w Mont- 
pellier. Oboje znali się oddawna, ona 
była córką jego profesora. Na statku 


znajomość przybrała bardziej stanowczy | d 


wyraz i młodzi się zakochali. ( 
Ponieważ z Bar-Sur-Aube jest dosyć 
eko do Montpellier, przeto po pew- 
rym czasie chińczyk poczuł taknoła za 
swą ukochaną i postanowił ją zobaczyć, 
Przyjechał do Montpellier i nazajutrz 
zgłosił się do zakładu, w którym jego 
przyjeciółka odbywała studja i miesz- 
kała, Tutaj jednak cświadczono mu, że 
podiug regulaminu uczennice mogą przyj 
mować jedynie odwiedziny dam. 
Chińczyk wyszedł i udał się prosto 
do jednego z większych magazynów mo 
dniarskich, Tutaj kupił wspaniałą su| 
knię pomarańczową, w kwiaty, modny 


kapelusz, przebrał się w pokoju do przy 
mierząnia i oznajmił ździwionemu perso 
nelowi, że zostawia swój kostjum meski, 
po który zgłosi się później. 

łaścicielce magazynu wydało się ta 
jednak zbyt podejrzane i zatelofonowała 
o komisarza policji, donosząc mu o 
wszystkiem, 

W chwilę później aresztowano chiń- 
czyka, u fryzjera, gdzie udał się celem 
nadania swej fryzurze możliwie damskie 
go wyglądu, 

Zaprowadzono gó na  komisarjat, 
gdzie mu wytłumaczono, że prawa fran- 
cuskie nie pozwalają na podobne prze- 
bierania. Chińczyk wrócił do magazy- 
nu, ubrał się znów po męsku i odjechał 
do Bar-Sur-Aube z pomarańczową suk- 
nią w pudełku, dziwiąc się zaśniedziałej 
cywilizacji zachodniej, która nie pozwa= 
la na widzenie się dwojga młodych lu. 
dzi, którzy się kochają. 


trąby do przekazywania wiadom: 


- 


sgi, 


s j 
U, 


Niezwykły sposób porozumiewania się murzynów 
afrykańskich. 


O szczególnym rodzaju podawania| kapitan silne zdenerwowanie n ćwiczą 
konanie, że p. Duchatel jest kochanką ks. sobie wiadomości pisze znany paleon- 


tolog į członek zarządu British Muzeum, 
kapitan Reginald Haselden. 

Zaraz po wybuchu wojny światowej 
wysłał go rząd angielski do Afryki ce- 
lem werbowania ochotników. 

Kapitan Haselden zamieszkał w Ihba 
liczącem 


Wysłannik omal tam nie oszalał. 

Całemi dniami trąbiono na długich 
piskliwych trąbach, do których dźwię- 
ków nie mogło się przyzwyczaić ucho 
europejczyka. 

Również nie mógł kapiian Haselden 
wykryć powodu tych przeraźliwych 
wrzasków, 

Pewnego dnia trąbienie było jeszcze 


cych się żołnierzy. 

Powód wyjaśnił mu wkrótce sierżant 
murzyn. 

Oto zatonął na morzu okręt białego 
człowieka | zginęło bardgó dużo ludzi. 

Wiadomość tę kapitan zlekceważył. 

Ale ża parę dni otrzymał on urzędo- 
wą wiadomość o utonięciu „Lusitanji*. 
Wtedy dopiero Haselden zrozumia:, że 
murzyni podają sobie wiadomości zapa 
mocą trąb i każdy dźwięk instrumental 
wyraża inną ideę, zrozumiąłą czarnym 
ludziom. 

W niektórych miejscowościach, za 
mieszkałych przez ciekawe szczepy, inu 
zyka nie ustaje nigdy i specjaliści wy- 
trąbiają plotki na całą okolicę i wsl 
chują się w wiadomości, nadpływające 


światło, ;akihałaśliwsze, a równocześnie zauważył w taki sam sposób. 


m i i mar 


Miesiąc jazdy dorożką. 


ych w salach mogłyby stanowić bar.| Oryginalny amerykanin odbywa spacerek z Paryża do Biarritz. 
dza cenne dokumenty kulturalno-histo- 
E. 


ry >z 


AAI 
00% dająca w użyciu naturalna 

A zapacńy kwiatów 
Żądać wszędzie. 


JERZY EOLSKI. 


nął czapkę na tył głowy i mówił dalej: 

— Raz, pamiętam, było to przed dwo 
ma laty, przybyła do nas nowa pacient 
ka... Jakaś doktorowa z Warszawy.. 
Miała może z 25 lat... Śliczna kobieta, 
powiadam panu... Palce lizać... Tylko 
była strasznie nerwowa.. A paliła się 
do mężczyzn, że o mało mnie nie sku- 
siła, jak Boga kocham... Dyrektor dał 


jej oddzielny gabinet į mieszkała sobie|' 


iak królowa... Gdy raz wszedłem do jej 
pokoju, odurzył mnie zapach perfum, 
że aż mj się w głowie pokręciło... Mu- 
siała być bogata, bo jej co tydzień róż 
ne paczki z Warszawy przysyłali... 


Kaszel przerwał mu mowę. Przy- 
sunął się bliżej do Błaszczyka. 


— Pewnej nocy — ciągnął Ignacy -= 


wą rzecz... A nasze pacjentki były mą| gdy jak zwykle o godzinie pierwszej 
dre.. Poco chować, kiedy potem i tak|obchodziłem cały park dookoła, zaglą- 


djabli wezmą, rozumie pan?... 


dając do wszystkich zakątków, czy ktoś 


Przed kilku dniami pewien zamożny 
amerykanin, mieszkający w Paryżu w 
hotelu Ritza na placu Vendome, wyszedł 
na ulicę, skinął na przejeżdżającego fia- 
kra (jednego z ostatnich w Paryżu) 
wsiadł i wyrzekł: 

— Plac Wolności w Biarritz. 

Dorożkarz spojrzał na niego, jak na 
wariata i ani myślał ruszać z miejsca. 

Wtedy amerykanin: 

— Moja żona jest w Vichy I pierwsze 


dostrzegłem w oknie doktorowej plos 
nące świątło.. Zdziwiło mnie to bar- 


gi dzo, bo w zakładzie po 10-ej godzinie 
| wieczorem światła 
A były być zgaszone.., 


wszędzie powinny 
Taki niby był 


przepis.. Ale myślałem, że pewnie 


gl doktorowa spać się położyła i zapo- 
j|mmiała zgasić światło. 
| wchodzę po schodach na górę j gdy za 


Po cichu więc 


trzymałem się przed jej pokojem usły- 
szałem za drzwiami głos dyrektora.. 
Rozumiesz pan?.., Głupi nie byłem, że 
by pukać albo dać do zrozuminia, że 
wiem o wszystkiem, ale dla ciekawości 
zajrzałem przez dziurkę od klucza... Ra 
zem siędzieli na kanapie, ale gdyby pan 
ich widział... Fe, he, he... 


Zaśmiał się znowu ochrypłym głosem 
wychylił kieliszek wódki. 


— Potem co wieczór paliło się tam 
światło... He, he, he... Co wieczór. 
Rok była w szpitalu į umarla.. Robili 
potem obdnkcję i coś tam znależi, nie w 
porządku, ale co tego nie wiem... A gdy 
by pan wiedział jak z wariatami trzeba 
było walczyć, żeby kobiety nie porwal' 
ha kawałki. Razem ich trzymać nie 
wolno było... Jak taki wariat zobaczył 
sukienkę, to rzucał się na nie iak slod- 
ny wilk į rozszarpajby ją na kawalki.. 


Roześmiał się przytem obleśnie, ssu-|z pacjentów nie ukrył się w zaroślach Służba musiała być męska, bo gdy raz 


nie przyjmował... 
A jak która mu się opierała, alto gro- 


kilka tygodni... 


na było mi przerwać. 
chał uważnie potakiwał głową, robił 
zdziwiona minę, ale gdy chciał wtrącić 
swoje zdanie, grabarz dawał mu znak 


Łodzi. 


go września przyjedzie do Biarritz. Po 
stanowiłemm tam przejechać się dorożką, 
Ma pan cały miesiąc na jazdę. 

— Dorożkarz patrzył ciągle i wresza 
cię zapytał: 

— Naprawdę? 

Amerykanin na to. 

— Naturalnie, że naprawdę. Płacę zą 
kurs 10,000 franków i utrzymanie w dro 
dze, dla pana i dla konia. 

Dorożkarz pomyślał i zgodził się, 


przyszła sprzątaczka, wciągnel: ją do 
komórki j sześcią mężczyzn ia zgwał: 
ciło... - Takie to bestje były... Dyrektor 
żadnej, panie, nie przepuścił.. To już 
wiadomo było, jak nowa pacjentka 
przybyła do zakładu dyrektor musiał 


już u niej pierwszą noc przespać. A taki 


był wybredny, wie pań, że jak mu się 
nie podobała, to jej wcale do zakładu 
Odsyłał do domtt.. 


zila, że da znać rodzinie, zamykał ju 
w ciemnicy i trzymał w lochu przez 
Służba niby o wszyst- 
kiem wiedziała, ale przecież nikt nie 


będzie z takim wariatem zaczynał... 


Starzec tak się rozgadał, że nie moż: 
Błaszczyk słu- 


ręką, by nie przerywał i opowiadał 


dalej. 


Wreszcie zmęczony oparł głowę o 


kant stołu i zdrzemnał się. 
Błaszczyk czekał tylko na tę chwilę. 


Zostawił grabarza w karczmie | wy 


szedł na ulicę, 


Najbliższym tramwajem wrócił da 
(D. c. n.) 
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JEDENASTA LISTA 


zdobywców premji 


dziewiątego bezpłatnego 
konkursu „Expressu“. 


1 worek mąki. 


1. Kolaciński Franciszek, Napiórkowskie 
go 49% 


1 dolarówka. 


2. Suwalski [zrael Pinkus, Tomaszów 
Mazowiecki, Antoniego 2, 


Po 1 zegarku. 


5. Milczarek Mieczysław, Ogrodowa 28 
4, Nowa Władysław, Przejazd 39, 
5. Brzeziak Jan, Sienkiewicza 10. 


Po 2 kilo mąki 


6. Frenklówna Paulina, Lipowa 36. 

7. Minor Elza, Żelazna 20. 

8. ca Michalina, Przędzalniana 
r. 


9. Dobrochocka Bronisława, Ceglana 1. 
10. Tomczak Władysława, Zielona 24. 
11. Olszacki Władysław, Gdańska 18. 
12. Kapituła Katarzyna, Wólczańska 179 
13. Bukowska Janina, Juljusza 23. 

14. Redlich Pinkus, Kilińskiego 60. 


15. Maślankiewiczówna Irena, Szara 23 

16, Karbmanówna Hanka, Al. 1 Maja 4, 

17, Mrowiński Bolesław, Kopernika 20. 

15:Ostrowicz Lejzer, Pabjanice, War- 
szawska 84. 

19, Makowska Elżbieta, Zielona 14. 

20, Grinwald Izydor, Zagajnikowa 89. 

21, Wróbel Bronisława, Radwańska 24. 

22. pra Ludwik, Aleksandrowska 

r. 67. 

23. Grosberg Adaś, Żeromskiego 15, 

24, Rawicka Estera, Plotrkowska 34. 

8. pizza Radogoszcz, Langówek 

I. al, 

26, Czurapski Bolesław, Radwańska 44. 

27, Janiszewski Jan, Rokicińska 7. 

28, Budzińska Marjanna, Kilińskiego 195 

29, Milsztajnówna Bronia, Konstanty- 
nowska 26. x 

30. Ulrychowa Truda, Św. Anny 29. 

31, Michalak Cecylja, Nowak 9. - 

32, Kąkowska Emilja, Słenklewicza 30. 

38. Jasińska Zofja, Pomorska 61. 

34.Reztelski Stanisław, Radwańska 42. 

35. Korpa Roman, Piotrkowska 92. 

36, Cukier Helena, Traugutta 5. 

37, Wasilewska Karolina, Prusa 24. 

38, Langnerówna Irena, Szkolna 29. 

39. Grzegorzewski Marjan, Główna 61. 

40. Laufer Mietek, Cmentarna 1, 

41, Chłapińska Basla, Zgierska 57. 

42. Kotlar Jerzyk, Al. 1 Maja 36. 

43. Domańska Stanisława, Brzezińska 
Nr. 106. 

44, Kędzierski Jan, Wysockiego 18. 

45. Kaczmarek Wacław, Brzezińska 84 

46. Bartczyk Michał, (Tomaszów, Kasa 
Chorych. 

47. Włodarczyk Marja, Przędzalniana 80 

48, Szczepański Wacław, Przejazd 41. 

49, RZE Stanisław, 28 p. Strz, Kan. 


1 40 4 

50. Maj Olga, Pomorska 116. 

51. Marcinkowska Marja, Wójtowska 23 

52. Skalski Henryk, Radwańska 9. 

Guszczyńską Joasia, PME AR 

<bwióska Stanisława, Żeromskiego 
T. 8. 

. Łabęcki Karol, Bałucki Rynek 8. 

56. Supeł Jerzy, Franciszkańska 29. 

. Pozner Flora, Lipowa 36. 

. Popławski Tomasz, Wodna 15. 

59. Griner Abram, Konstantynowska 68 
. Wasercyjer Henryk, Nowocegielnia- 
na 7. 

. Pol Robert, Napiórkowskiego 12. 

Adamkiewicz Stanisław, Aleksan- 

drowska 51. 

63. Zylberberg Nachim, Kilińskiego 105. 

64. Olkusz Stanisława, Marysińska 6. 

65. Gelbhard Hugo, Granitowa 25 

b5. Altman Henia, Ewangielicka 7. 


67. Kruger Michaś, Konstantynowska 47 
68. Jarzębowska Stanisława, Sporna 29 


| 
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59. Grabowski Arkadiusz, Przejazd 59, 
70. Szymańska Stanisława, Zawiszy 14 
71, Golińska Zofja, Lipowa 59. 

72. Rząsińska Genia, Piotrkowska 132. 
13. Jagodziński, Aleksander, Wysoka 18 
74. Głowacka Zofia, Juliusza 26. 

15. Kozłowska Hela. Zawadzka 43. 


FPYPDDFEĆ W'ECZNDNY 


Na wybrzeżach 


stał cesarz brazylijski Don Pedro. 
a m TY a 
„QGrzybek* Grahama Bella szybko rozmnożył się 
na Świecie. — Dbający o swą „karjerę” francuz 
zaniechał wynalazku. 


14 lutego 1876 wyszedł z amerykań 
skiego urzędu patentów w N. Jorku 
Graham Bell, mając w kieszeni zatwier 
dzony patent na wynaleziony przez nie 
go telefon. W kilka miesięcy później 
na wystawie światowej w Filadelfji w 
rogu sali, mieszczącym przedmioty 
„mało interesujące“ przyjęte „przez 
grzeczność" wystawiony był nieduży 
aparacik „Grzyb ten był nowo wyna- 
lezioną „maszynką do mówienia“ Gra- 
hamana Bella. Tpi 

Publiczność przechodziła obojętnie ko 
ło niepozornego aparaciku, nie wzbu- 
dzającego zainteresowania. Kto wie. 
czy wprowadzenie telefonu nie byłoby 
odłożone na „dłuższą metę“, gdyby 
nie szczęśliwy zbieg okoliczności. Mia 
nowicie wśród osób zwiedzających wy 
stawę, znajdował się również cesarz 
Brazylji Don Pedro, który znał Grahama 
Bella z czasów, kiedy ten ostatni był na 
uczycielem w zakładzie dla głuchonie- 
wych. Cesąrz, chcąc zrobić przyjem 
ność swemu dawnemu znajomemu po= 
prosił o wytlumaczenie sobie konstruk- 
cji „grzybka“, Aparat zrobił szalone 
wrążenie na cesarzu j jego świcie. Pu 
bliczność naturalnie również zaintereso 
wała się „grzybkiem*. Reklama była 
zrobiona. Telefon zdobył ogólne za- 
interesowanie. O „mówiącym aparacie“ 
poczęto „głośno mówić“. 

W następnym roku w Europie czynio 
ne są próby z aparatem Bella w Pary- 
Żu w sali „Capucines“, oraz założona 
zostaje próbna linja między Paryżem a 
St. Germain. W tymże czasie miasto 
Lwel w stanie Massachutes w Amery- 
ce wprowadza pierwszą służbę abonen 
tów telefonicznych. Początkowo cyifra 
abonentów równa się 45, W r. 1879 
założona zostaje sieć telefonów parys- 
kich, którą w r. 1890 wykupuje pań- 
stwo i stwarza monopol telefoniczny. 
Ameryka jednak zawsze trzyma pierw 
sze miejsce pod względem wykorzy- 
stanie telefonów. Najdłuższą linią tele- 
foniczną była przez szereg lat linia, ! 
czącą N. Jork z Chicago, wynosząca 
1.500 kilometrów. 

Właściwym jednakże wynalazcą tele 
fonu „ojcem telefonu* — jest francuz 
Bourseul. Na 20 lat przed ujawnieniem 
wynalazku Grahama ogłasza Bourseul 
opis swego wynalazku „transmisji mo- 
wy zapomocą elektryczności". Bourseul 
był niskim urzędnikiem urzędu telegra- 
graficznego, Widocznie nie odznaczał 
się pilnością w urzędowaniu, ponieważ 
PTERA AWA DEWBR ZSOCIAY WK RESAKS Z 


Wydawanie premii 


W dniu dzisiejszym zechcą zgłosić się 
do administracji „Expressu“ (Piotrkow= 
ska 49) zdobywcy premji ósmego kon- 
kursu z listy Nr. 8. 


wkrótce po ukazaniu się artykułu do- 
stał „nosa* od swej władzy za to, że 
pisząc „o głupstwach i bredniach* za 
niedbuje się w pracy. Młody urzędni- 
czek, przestraszony o swoją  karjerę 
rzeczywiście przestał zajmować się 
„głupstwami*, į narodziny telefonu zo- 
stały opóźnione o prawie ćwięrć wieku. 

Jednakowoż nieliczni uczeni zaintere 
sowali się artykułem Bourseul'a, który 
został komentowany na łamach kilku 
naukowych tygodników. 

Szczególnie zainteresował się pro- 
jektem młodego urzędcika poczt i tele- 
grafów uczony fizyk Teodor du Moncel 
który projekt ten omówił w szerokim 
artykule. 

Jest więc dowiedzione, że Graham 
Bell, tworząc telefon obznajmiony był z 


teorią Boursęul'a. Obecnie z okazji 50-le i nosi 


cia wynalazku Grahama spór „o ojco- 
stwo“ telefonu znalazł szerokie echo w 
rolemicie na łamach pism francuskich i 
amerykańskich. 


atstraliiskich odbyfa się wielka rewła oceanicznej floty bry fyiskieł. 
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U KOLEBKI TELEFONU Nowy sposób zonserwo- 


wania mięsa 


polega na zanurzeniu go w gos% 
rącym płynie, który po ostudze” 
niu twardnieje. 


Według organu inżynierów angiel- 
skich „The Engineer“, niejaki H. Rees z 
Benóni, pod Johannesburgiem, w Afry- 
ce południowej, wynalazł nowy sposób 
przechowywania przez czas dłuższy 
mięsa w stanie świeżym. 

Sposób ten polega na zanurzeniu mię 
sa w gorącym płynie, który po ostudze- 
niu twardnieje. Według urzędowego 
sprawozdania z Pretorii, mięso w ten 
sposób ochronione przed wpływem po- 
wietrza, nadawało się jeszcze po 50-ciu 
dniach zupełnie do jedzenia. 

Płyn, którego skład stanowi tajemni 
cę wynalazcy, twardnieje już po upły- 
wie niewielu minut i okrywa mięso po- 
włoką dopobhą do skóry, elastyczną jak 
guma i niepodlegającą uszkodzeniu przy 
rzucaniu i uderzeniach. 

Dla użycia mięsa pokrytego tą po: 
włoką, rozcina się ją ostrym nożem i 
Ściąga z mięsa jak skórę. A choć koszt 
tej powłoki jest dość znaczny, gdyż wy- 
dwa i pół szylinga na 25 funtów 
mięsa, to jednak ze względu na to, że po 
włoka, ściągnięta z mięsa, może być po 
nownie użyta, wypada w rzeczywisto 
ści znacznie taniej. 


NR "H 


Powieść o rekordowym nakładzie 


napisała 19-letnia eórka admirała 
angielskiego. 


W Anglii i w Ameryce cieszyła się 
niedawno ogromnem powodzeniem 
książka p. t. „Dziennik damy światowej 
osiemnastego stulecia. 

W Ameryce ukazało się dziewięć jej 
wydań w ciągu kilku miesięcy, a kryty 
ka angielska i amerykańska nazwała ją 
niezmiernie cennym dokumentem kultu- 
ralno - historycznym ze względu na 
szczegóły w niej zawarte. Wprawdzie 
kilka krytyków amerykańskich powąt- 
piewało w autentyczność dziennika, nie 
mogło jednak zaprzeczyć, że pisany jest 
z wielkim talentem. 

Niezwykłe to powodzenie „Dzienni- 
ka“ w czasach, gdy tyle prac nawet au- 
torów wybitnych przechodzi bez wraże 
nia, było niespodzianką prawdziwą gół- 
wnie dla jego autora, a właściwie autor- 
ki. 

Bo choć na okładce książki widnieje 
nazwisko: Aleksander Blacker Kerr, to 
jednak autor nazywa się w życiu pry- 
watnem miss Magdalena Kings-Hall i 
jest dziewiętnastoletnią córką admirała 
iloty angielskiej. 

uk się okazuje, panna Hall od lat dzie 
cięcych zdradzała wielki zapał do pracy 
literackiej, ale wszystkie płody iej wy- 
obraźni, przesyłane redakcjom albo wy 
dawcom. powracały dotychczas do niej 
lub były wrzucane do koszów redakcyj 
nych. Nie zniechęcona tem, postanowiła 
napisać powieść na tle wieków średnich 
i w iym celu zabrała się do studjowania 


odpowiednich książek w bibliotece pie 
blicznej w Brighton. Przy pracy tej wpa 
dła jej do rąk książka z osiemnastego 
stulecia, opisująca przygody niejakiej 
miss Eleone Knox, rozgrywające się w 
1764—65 r. 

Panna Hall tak się nią zajęła, że za- 
brała się do przestudjowania innych an 
gieliskich dzieł współczesnych. poczem 
w kilka tygodni napisała ów „Dziennik 
damy światowej osiemnastego stulecia“ 
zaopatrując go w mnóstwo przypisków 
objaśniających, co nadawało tej pracy 
wszelkie cechy autentyczności. 


— Gdybym była przypuszczała -= 
rzekła do jednego z dziennikarzy — że 
wielu nawet wybitnych ludzi weźmie na 
serio tę moia książkę, pisaną szybko i 
bez żadnego planu, to poświęciłabym jej 
daleko więcej czasu i trudu... Sądziłam, 
że odrazu każdy pozna w niej twór wy 
obraźni. j 

Gdyby jednak autorka poświęciła jej 
więcej — jak mówi — czasu i trudu, to 
właśnie może wówczas książka jej stra 
ciłaby ten urok, który uczynił ją tak po 
czytną. 


Dość, że w pannie Hall odkryto wiel 
ki talent naracyjny, krytycy, którzy na 
zwali jej książkę „niezmiernie ważnym 
dokumentem kulturalno - historycznym* 
są nieco zawstydzeni, ci zaś, którzy po 
wątpiewali o jej autentyczności, dumni 
są ze swej przenikliwości, 


_ — Dlaczego pan tak drogo liczy za 
kalosze... Chleb staniał... Urodzaj świet 
ny... Nie czytał pan?... 

"Owszem. ale o urodzaju na ka- 
losze nie czytałem... 


— Te strony zaczynają być niebez- 
pieczne... Wczoraj chcieli tu na mnie 
napaść... 

= Kto?... 

— Dwaj policjanci... 


FYPPFS< WIFCZORNY. 
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zemsta wydaldnggo parobka. 


Podpalił zabudowania swego chlebodawcy, który go 
wyrzucił za zalecanki do jego 15-letniej siostry. 


W nocy z wtorku na środę w zabu- 
dowaniach gospodarczych Stanisława 
Grabarczyka w Rogninie pod Widawą 
wybuchł nagle pożar. Grabarczyk j je 
go młoda żona spali twardym snem 
sprawiedliwych. Nagle obudziło ich 
ewałtowne łomotanie we dzwi. To są 
siedzi, którzy wcześniej spostrzegli nie 
szczęście przyszli ich zawiadomić © 
klęsce niszczącego żywiołu. 


Gdy przerażeni Grabarczykowie 
wybiegli na podwórzu stodoła ; obora 
stały się już pastwą płomieni. Ledwie 
zdołano uratować bydło j konie. Mimo 


energicznej pomocy sąsiadów wszyst- 


ŚMIERĆ CZARNEJ GIEŁDY. 


Na odcinku Piotrkowskiej między Cegielnianą 
a Południową panuje spokój i cisza. 


Zdetronizowani czarnogiełdziarze wracają do swych zawodów 
smutni i zrezygnowani. 


Łódź, 13 sierpnia. 

Bez klepsydr, bez szuminego pogrze 
bu, bez kwiatów i przemówień okolicz 
nościowych zmarła nagle łódzka „czar 
na giełda”. 

Zmarła śmiercią naturalną na sku- 
tek rozporządzenia, przywracającego 
wewnątrz kraju wolny handel obcemi 
walutami. | 

l uspokoiło się nagle na odcinku 
Piotrkowskiej, między Cegielnianą a 
Pcłudniową. Nie kręcą się już w jedną 
i drugą stronę zaaferowani waluciarze 
z wystraszonemi minami, pytając się 
wzajemnie: 

— No, jak?.., Ile?... 

-= Podniósł się... Haussa... 

Minęły piękne dni Aranjuezu... 

Minęła „haussa“, „baissa”, gorączka 
złota, chowanie się do bram, dokony- 
wanie tranzakcji walutowych na scho- 
dach, na podwórzach, w ubikacjach... 

Cukiernie świecą pustkami. 

Czarnogiełdziarze nie szlifują już bru 
ków, nie zbierają się tłumnie w kawiar 
niach, nie interesują się kursem, ani wy 
padkami politycznerni.. 


„Czarna giełda* umarła w nędzy i 
zapomnieniu jak żebrak pod płotem, cie 


szący się ongiś poważaniem, sławą i 
majątkiem. 
— — — — — — — — 


Spotkałem jednego z tych „zdetroni 
zowanych*, 


Biedak szedł po ulicy ze spuszczoną 
głową i biadał na złe czasy. 


— Handluje pan jeszcze dolarami?— 
pytam. 

— Gdzie?.. Z kim?.. Kto dziś ku- 
puje dolary na czarnej giełdzie? 


Groszowe różnice kursowe na dola 
rze przy bardzo ograniczonych obro- 
tach uniemożliwiają osiągnięcie minimal 
nych choćby zysków.. A to był taki 
świetny interes]... 


— Więc co wy teraz robicie?... 


— Jesteśmy bezrobotni — odpowia- 
da smutnie zdetronizowany czarnogieł- 
dziarz. Ktoby pomyślał, że nas też do- 
tknie nóż redukcji?... Spójź pan na ulicę. 
Ci wszyscy dawni władcy amerykań- 
skiej waluty kręcą się teraz po ulicy i 
szukają zajęcia... „Redukcja* zaskoczy 
ła nas niespodziewanie, bez trzymiesię- 
cznego wymówienia... 


— A akcje nie mają dla was war- 
toŚCi ? „e 


— W obecnych warunkach trudno 
zrobić interes na akcjach... To nie jest 
zarobkowy interes... Od kilku tygodni 
nie zawarłem ani jednej tranzakcji dola 
rowej.. A żyć trzeba... Co będzie dalej 
— nie wiem.. 

= czy nie zna pan żadnego fachu? 


— Skąd?... Od czasu wojny handlo- 
wałem walutą i zarabiałerm w ten spo- 
sób na utrzymanie rodziny... Kto my- 
ślał o fachu?... Czy źle się nam powodzi 
ło?.. Były czasy złe, ale liczyliśmy 
zawsze na zmianę sytuacji, na polepsze 
nie się warunków... Ale teraz?... 


Rozmówca mój westchnął ciężko i 
zamilkł, 


— . a. = m mh „wm = 


Niektórzy jednak z czarnogiełdziarzy 
wracają do dawnych źawodów. 
Byli wśród nich szewcy, krawcy, nau 


czyciele, manufakturzyści, praktykanci 
biurowi, redukowani urzędnicy i inteli- 
genci. 

W okresie gorączki porzucin swe za 
wody i wzięli się do kombinacji walu- 
towych. 

Tranzakcje przynosiły im większe 
zyski niż praca zawodowa. 


Aż tu nagle, nieoczekiwanie — ta 
straszra Śmierć. 


I setki rodzin znalazły się bez chle 
ba na bruku. 

Na Piotrkowskiej między Południo- 
wą a Cegielnianą — Cisza. 


Nikt nie pyta, nikt nie biegnie, nikt 
nie chowa się do bram. 


Jak strasznie niepozornie umarła 
biedna, OPUSZCZONA: łódzka „czarna gieł- 
da a —ab— 


Na widok rannego 


ojciec jego i siostra dostali ataku nerwowego. 


Łódź, 13 sierpnia. 

Wczoraj, w godzinach wieczornych 
w kurytarzu domu przy ulicy Srebrzyń- 
skiej 89, wybuchła sprzeczka pomiędzy 
18-letnim Michałem Czermańskim, a jed 
nym z jego kolegów. Ten opanowany 
wściękłością, rzucił się na Czermańskie 
go i zranił go tępem narzędziem. 

Krzyki i wołanie o pomoc rannego 
usłyszeli lokatorzy, którzy przenieśli go 
do mieszkania. 

Gdy ojciec Czermańskiego ujrzał o- 
ciekającego krwią młodzieńca, z przera 
żenia stracił przytomność. W tej chwili 
do mieszkania wbiegła również siostra 


rannego, 20-letnia Anna. Dziewczyna 
rzuciła się na łóżko, w którem leżał jej 
brat, zalewając się łzami. 


Gdy próbowano ją usunąć, w- napa- 
dzie furji poczęła się tarzać po podłodze 
i rozdzierać suknię. 

O wypadku tym zawiadomiono po- 
gotowie, którego lekarz zajął się trzema 
oscbami, 

Rannego przewieziono do szpitala 
Poznańskich. 

Ojcu i córce, którzy dostali ataku 
nerwowego, pogotowie udzieliło pierw- 
szej pomocy. 


Testament 


Szekspira. 


Genjusz angielski zmarł na serce osłabione alkoholem. 


W ostatnich czasach pojawiła się na 
półkach księgarskich książka dr. Ten- 
nenbauma, doskonałego znawcy Szeks- 
pira. 

Poza omówieniem jego działalności 
literackiej porusza uczony również ostat 
nie chwile wielkiego dramaturga. 

Powodem śmierci Szekspira miało 
być wedle dr. Tennenbauma serce, które 
zużyte burzliwem życiem į nadmiernem 
używaniem alkoholu nie mogło przetrzy- 
mać poważniejszej choroby. 

Nałóg pijaństwa spowodował, że naj- 
młodsza córka Szekspira Judyta nie u- 
trzymywała prawie żadnych stosunków 
ze swoim ojcem. 

Szekspir czuł o to do Judyty ogrom- 


ny żal i kiedy zachorował na anginę, 
z której już się nie podźwignął, nie mógł 
tego Judycie darować. 

Czując się już bardzo słabym, wezwał 
swego osobistego przyjaciela Franciszka 
Collino i prosił o spisanie testamentu. 


Początkowo rozdzielił cały majątek 
równomiernie między dzieci. Testament 
jednak zmieniał co jakiś czas, zmniejsza- 
jąc spadek Judyty, tak — że w chwili 
Śmierci została zupełnie wydziedziczo- 
ną. 

Testament był trzy razy przez Szek- 
spira podpisywany i ostatni raz podpisał 
go poeta na godzinę przed śmiercią. 

To był jego ostatni podpis. 


kie zabudowania gospodarcze wraz ż 
tegorocznemi zbiorami spłonęły. 

W czasie akcji ratowniczej o kilka- 
naście metrów od stodoły na polu zna 
leziono opróźnioną butelkę po nafcie i 
strzępy jakichś szmat, nasyconych tym 
płynem. To nasunęło przypuszczenie 
iż pożar był dziełem ręki zbrodniarza. 

I rzeczywiście tak było. Podpale= 
nia dokonał prawdopodobnie parobek 
Grabarczyka, Antoni Sowój, miszcząc 
się za wydalenie go w swoim czasie 
ze służby. Wydalenie ze służby spo- 
wodowane zostało niecnem zachowa- 
niem się parobka w stosunku do nie= 
letniej siostry Grabarczyka, obecnie 
znajdującej się na nauce szycia w Wf- 
dawie. 

Sowój w niedwuznaczny sposób po- 
czął napastować 15-letnią siostrę Gra- 
barczyka, co dziewczyna przez dłnż- 
szy czas, nie chcąc wywoływać awan- 
tur, znosiła w milczeniu. Gdy jednak 
skutkiem natarczywości parobka li tyl 
ko dzięki szczęśliwemu przypadkowi 
uniknęła narażenia na szwank swojej 
czci dziewiczej — o wszystkiem poin- 
formowała brata 

Ten do glebi oburzony zachowaniem 
się służącego, obił go dotkiiwie i na- 
tychmiast wydalił ze służby. Wówczas 
Powój poprzysiągł mu zemstę. 

Raz już, kilka tygodni tenu, wybrał 
się do Rognina w swoim zbrodniczym 
zamiarze, lecz po drodze — snać dla do 
dania sobie odwagi — wstąpił do karcz 
my, gdzie po pijanemu przed AAAA 
Grabarczyka nieostrożnie wydał się z 
celu swych odwiedzin we wsi. Prze- 
strzeżono Grabarczyka i udało się unik 
nąć nieszczęścia. _ 

J kas ię jednak okazuje, o czem 
świadczą dymiące zgliszcza zagrody 
małżonków Grabarczyk. W sprawie tej 
prowadzi się energiczne śledztwo. 
AERES NTT ESZTZEOSOWEN: TTAKECZĄ 


Z drugiego piętra 
na kruk. 


Zamach samobójczy | 
bezrobotnego. 


Łódź, 13 sierpnia. 

Wczoraj, o godzinie 5 rano, dozorca 
domu przy ulicy Głównej 55, sprzatając 
chodnik przed tą kamienicą, usłyszął na- 
gle przeraźliwy okrzyk, dochodzący 
doń z górnych pięter. 

Gdy spojrzał w górę, zauważył jakie 
goś mężczyznę, który w negliżu stał na 
parapecie okna. 

Nim dozorca zdołał się zorjentować 
w sytuacji, mężczyzna ten wyskoczył z 
okna i spadł na bruk. 

Skutki upadku okazały się straszli« 
we. — Nieszczęśliwy, doznał ogólnych 
obrażeń cielesnych. 

O strasznem samobójstwie dozorca 
domu zawiadomił policję oraz pogotowie 

Przybyły lekarz po udzieleniu pierw 
szej pomocy przewiózł samobójcę w 
stanie ciężkim do szpitala św. Józefa, 

Był to 50-letni Lejzor Siwik, -bezro- 
botny. Siwik od dłuższego czasu nic nie 
zarabiał i rodzina jego cierpiała ktańco= 
wą nędzę. 

Wczoraj wieczorem posprzeczał się 
z domownikami. Przez całą noc nie 
zmrużył oka, a nad ranem targnął się 
na życie, wyskakując z okna drugiego 
piętra. | 


Nowe nadużycia 
w prześwieźnym magi- 
stracie łódzkimźi 


Po zlikwidowaniu afery oszukańczej 
kasjera miejskiego -— rozchodzą się zno 
wu pogłoski o nadużyciach 'w magistra- 
cie łódzkim. Według tych pogłosek ką- 
ry nakładane na rodziców dzieci ze 
szkół powszechnych za wykroczenia 
przeciwko przyimusowi szkolnemu, a 
ściągane przez magistrat, nie wpływały 
wcale do kasy miejskiej, Suma ta sięga 
kilkuset złotych. (E) 


str. 4 


Kalendarzyk. 


JDziś H!polita 
utro; Euzebjusza 


SIERPIEŃ 
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PIĄTEK 


Wschód słońca ao 4.03 
Zachód o g. 7.22 

Wsch, księżyca o g. 150 
Zachód o g, 528 
Długość dnia a. 16,30 
Ubyło dnia 1,31 


— Nic, ja nle wyldę za niego za mąż. 
Nie kocham gO... 

—fGłupia, nic tak tak nie zatruwa ży 
cia, jak miłość w małżeństwie... 


Plotki łódzkie. 


Pan Tabakmacher į Kanemacher po 
kłócili się. Krótko | węzłowato: Tabak 
macher złapał Kanemachera na gorą- 
cym uczynku i Kanemacher Tabakma- 
chera „ditto. 

Trudno. Stało się. 
mówić. 

Sprawa honorowa. Amerykański po 
jedynek. Kto wyciągnie czarną gałkę. 
wejdzie do drugiego pokoju i strzeli so- 
bię w łeb. 

Następuje ciągnienie. 
miał zawsze pecha, więc i tym razem 
wyciągnął czarną gałkę. 

Żegna się z rodziną, poczem blady i 
drżący wchodzi do drugiego pokoju z 
rewolwerem w ręku. 

Po chwili — strzał. 

Cisza. 


Niema o czem 


Tabakmacher | delegacyjnej 


„| Kotowskiego, oskarżonego o powiesze- 


LNIITLOM „go a 
FRPRFT<S WIFCZNOPNY 


Gwallt pod gro 


żbą rewolweru. 


Nieznany zbrodniarz zniewolił młodą ładną 
dziewczynę wiejską. 


——:0—— 


Matka jej, dowiedziawszy się o zbrodni, usiłowała z rozpaczy 


utopić się. 


Żyjąc z ciężkiego wyrobku po dwo- 
rach od ust sobie odejmowała, by dziec 
ku nie zbywało na niczem, Dziewczyn- 
ka ku radości. matki chowała się zdro- 
wo. 

Gdy 


We wsi Podula gm. Wola- Wężyko- 
wa pow. Łaskiego od szeregu lat mie- 
szkała na komornem uboga wdowa Ka- 
tarzyna Szymaniak. Szymaniakowa mia 
ła przy sobie jedną córeczkę, którą nad 
życie kochała. 


wyrosła na 


FTSE 


hożą dziewoję rów- 


ET 


be” LITA 
— Przedstawię pana tej oto panł, ale zapomniałem, jak się ona nazywa. 
— Jest to pani Bobalska... 4 
— Doskonale! Niech mi pan ieszcze pawie swoje nazwisko, a wszyst%o bę- 
dzie w porządku... 


o © e 
„Powiesił żonę!“ 
Strasznemu oskarżeniu mściwej teściowej nie uwierzył 
trybunał sprawiedliwości. 


Warszawski sąd okręgowy na sesji| Wspólnie z teściową uradzili wówczas 
w Mińsku Mazowieckim |ukryć tę okoliczność, by nie odmówio- 
rozpatrzył budzący w całej okolicy ży-|ra asysty duchownej przy pogrzebie, 

we zainteresowanie proces Antoniego Obrońca oskarżonego, adw. Żegile- 
wicz, przez zręcznę badanie świadków, 


nie żony. odtworzył właściwe tło tej tajemniczej 


nież poczęła zarobkować po dworach. 
Ostatnio pracowała wraz z matką w fol 
warku Kalinów. W ten sposób ciężką 
pracą wspomagając się wzajem, w spa 
koju żyły sobie kochając się matka i cór 
ka. Szymaniakówna była bardzo ładną 
dziewczyną. To sprawiło, że Szymania 
kowa marzyła dla swej córki o lepszej 
przyszłości... 


By dziewczyna jakimś lekkomyślnym 
czynem nle zamknęła soble dorgi do 
spodziewanej karjery — strzegła jej jak 
oka w głowie, nie pozwalając na obco- 
wanie z wiejską młodzieżą, nie puszczą 
jąc nigdzie samej dziewczyny. 


To też mimo siedemnastu lat, Jadwi 
ga ani razu jeszcze nie była na „tań- 
cach*, tak często urządzanych pa 
wsiach. Zawsze i wszędzie przy boku 
dziewczyny widziano strzegącą ją mat- 
kę. Ale zły los czyhał na sposobną ©- 
kazję. Prędzej się nadarzyła, niż można 
było przypuszczać, 

Przed paru dniami Szymantakowa, 
czując się słabą, samą córkę wysłała do 
tolwarku Kalinów do pracy. Qdy dziew, 
czyna przez park wracała do domu wie 
czorem, spotkała jakiegoś eleganckiego 
pana, który wszczął z nią rozmowę 


gęstych krzewów olszyny nieznajomy, 
nagie rzncił się na nią, przewracając na 
ziemię. Zanim zdążyła się zorjentować 
w sytuacji zawieczona już została w. 
krzaki. Zrozumiawszy mecna zamiary 
napastnika, krzykiem poczęła wzywad 
pomocy. Lecz tu stała się rzez nieoczą 
kiwana, która przerażeniem zjężyła wią 


Kotowska zmarła w zeszłym roku, 
Dopiero w parę miesięcy po pogrzebie, 
matka zmarłej, Apolonia Sadochowa, za 
wiadomiła urząd prokuratorski, iż córka 


Wreszcie otwierają się drzwi I naliej nie skończyła naturalną śmiercią, 


progu ukazuje się uradowany  Tabak-|lecz 


macher. 


— Co się stało? — pytają wszyscy. | "EDOSZCZKi 


— Możecie mi powinszować — chy 
bitem... 


— Bój się pan Boga!... — krzyczy 


została powieszona przez męża, 
Kotowskiego aresztowano, a ciało 
ekshumowano i poddano 
sekcji, która istotnie jake przyczynę 
śmierci ustaliła zaduszenie zaciśniętą na 
szyi pętlą. i 


Urząd  prokuratorski sformułował 


zdenerwowany przeciwnik. — Pan jest| przeciw Kotowskiemu akt oskarżenia. 


człowiekiem niehonorowym, nikt panu 
ręki nie podal.. 

Na to obojętnie Tabakmacher: 

— A gdybym ja się zastrzelił, toby 

` podali rękę, co?... 
zę 
i*] 

W kinie podczas występów arty- 
stycznych odzywa się jakiś pan z pier- 
wszych rzędów: 

— Jaka tu jest zła akustyka w tym 
teatrze!... 

Sąsiad jego wciąga szeroko nozdrza 
mi powietrze j robiąc zdziwioną minę 
odpowada: 

— Wie pan, że jakoś nic nie czuję.. 

2. 
ie” 

Szyller - Szkolnik urządził ostatnio 
w prywatnym mieszkaniu państwa G. 
seans okultystyczno - spirytystyczno = 
magiczny. | 

W pokoju było kompletnie ciemno. 

— Proszę państwa — słychać głos 
magika — teraz pokażę fluorescencię 
etyczną, 

— Co to ma znaczyć ?... — pyta ktoś 
półgłosem. 

— Czem kto grzeszy, ten wydziela 
foletowe światło w mroku. Jeśli ktoś 


ma naprzykład złe myśli, ten promie-| wyszedł z domu i przechodził przez po-jsłów i podniecona dyskusją dziewczyna 


niuje światło z głowy. Jeżeli ktoś 
kradnie. ten wysyła fioletowe promie- 
nie z rąk. 

W pokoju zapanowalo przykre mil- 
Cze 


Podsądny, stanąwszy obecnie przed 
sądem, nie przyznał się do winy i dowo 
dził, że zmarła powiesiła się sama. — 


Uwodziciel padł trupem 


rażony strzałem swej kochanki. 
Sąd uwolnił dziswczynę od winy I kary. 


Przed sądem przysięgłych w Lucca 


odbył się w tych dniach proces, który |licreti, podobał się dziewczynie i wkrót 


wzbudził ogromne zainteresowanie, albo 
wiem oskarżona należała do najwytwor 
niejszego towarzystwa w Mediolanie. 

Młoda dziewczyna, córka pułkowni- 
ka z Viareggio, Maria Petri, poznała na 
zabawie syna właścicielą hotelu. 

NEWYCH STREET TROYA A R 

ylko panna Zuzia jest spokojna i 
mówi do siebie cichuteńko: 

— Siedzę w tak głębokim fotelu, że 
tych promieni nie będzie chyba widać.. 


*, 


Znany na łódzkim bruku krytyk mujprosiła tylko, by Policreti odprowadził 
zyczny prof. F. siedział dnia pewnegojią do domu, gdyż nie czuje się dobrze. 


w swym gabinecie, gdy nagłe na po- 
dwórku rozległy się dźwięki 
rynki, 

Gdy po upływie kilku minut krytyk 


dwórze, biediiy kataryaarz wyciąg- 
nął rękę, prosząc o datek. 

Prof. F. mruknął: 
poszędł dalej. 


| 


Podsłuchał — Bolski, 


kata-| pu, odprowadził swą kochankę dò mie- 


„Prasa!.. — i 


sprawy. e A 

Kotowska w ostatnich czasach przed 
śmiercią była istotnie bardzo rozdraż- 
niona, po stracie jedynej córeczki i nost- 
ła się z zamiarem samobójstwa. 

Z drugiej strony stara Sadochowa, 
autorka oskarżenia, nie mogła być uwa- 
Żana za wiarygodnego świadka, gdyż 
poważnie poróżniła się z zięciem, które- 
go bezskutecznie namiawiała do małżeń 
stwa z drugą z kolet córką. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Kramera doszedł do wniosku, iż teścio- 
wa kieruje się chęcią zemsty, wobec cze 
go wydał wyrok uniewinniający Kotow- 
skiego. 


dyszącym namiętnością powiedział; =» 
Jeśli się będziesz bronić == zablięł 4 

Dziewczyna oniemiała zë zgrozy. 
Wówczas nieznajomy, zmusił ją do czy 
nów lubieżnych, > 

Po nasyceniu swych zbrodniczych 
pożądań zniknął w, mroku wieczora, . 

Z rozpaczą w duszy powiokła się 
dziewczyna do domu Tu wśród rzew- 
nych łez o nieszczęściu swem opowie= 
działa matce. Na wieść hjobową, walą 
cą w gruzy jej marzenia o zaszczytneni 
małżeństwie córki, Szymaniakowa po- 
padła w szał. 


Pod wpływem rozprzężenia nerwów, 
drąc włosy z głowy wybiezła z mieszka 
nia. Ujrzawszy przy drodze staw wprost 
okien swego mieszkania w zamiarze sa 
mobójczym skoczyła do wody. 

Na szczęście zauważyli to jej gospa 
darze i w porę zapobiegli nieszczęściu, 
O zaszłym wypadku zawiadomiono po- 
licies 

Energiczne poszukiwania zbrodnia 
rza nie dały dotychczas pożądanego wy 
niku. 


Młody, wytworny chłopak, Karol Po 


ce nawiązał z nią miłosny stosunek, któ 
rego owocem miało być dziecko: 
Policreti zwrócił się wówczas do 
swego ojca z prośbą o zezwolenie na 
małżeństwo, spotkał się jednak z gorą- 
cą opozycją. 
Ojcu nie odpowiadała ta partja. 
W miejscu, gdzie się zwykle spoty- 
kali kochankowie, ośWiadczył Policreti 
że muszą się rozstać na zawsze. 
Wiadomość tę przyjęła córka pułko 
wnika z niesłychanym spokojem, po- 


Wyjaśnienia p. Segala. 


W związku z artykułem p. t. „ZWwY* 


Policreti, nie przypuszczając podstę 
rodnienie", umieszczonym w nr. 209 
„Expressu“, otrzymaliśmy od p. Abra- 
ma Segala list, w którym oświadcza on, 
iż padł ofiarą fałszywej denuncjacji, 13- 
kładąc go trupem na miejscu. letniej dziewczynki nie zgwałcił i przez 
Petri przyznała się do morderstwa, | sędziego śledczego został zwolniony, 
jednak sędziowie, uwzględniając jej stan 
nerwowy, uwolnili ją od winy i kary, ` 


szkania, 


Tu przyszło do krótkiej wymiany 


strzeliła z rewolweru do uwodziciela, 


—Ė 


Rejleksie po meczu 


POLSKI FOOTRAL_ 


Polska — Finlandia, 


ZABIERA GŁOS... 


Zwycięstwo nad Finlandją rozniosło się głośnym 
echem po Świecie sportowym Europy. 


Dzień 8-g0 sierpnia 1926 roku zapi- 
Bany będzie w kronikach piłkarstwa pol 
skiego, jako dzień wielkiego tryumfu. — 
Reprezentacja Polski odniosła świetne 
zwycięstwo nad przeciwnikiem, którego 
bynajmniej do słabych zaliczyć nie moż 
na. — Wskazuje na to choćby ostatni 
wynikFinlandji zeSzwecją. Wreszcie po 
ciężkiej i żmudnej pracy polski team foot 
balowy miał swój dzień, 

Po szeregu klęsk i niepowodzeń od- 
nieśliśmy sukces, który głośnem echem 
odbił się po całej Europie j wywołał ko- 
losalne wrażenie. 

Dwudziesty czwarty nasz występ tia 
arenie międzynarodowej, to sukces nie- 
bylejaki, który polskiej piłce nożnej po- 
zwolił zająć należne miejsce w świecie 
sportowym Europy. 

Uprzytomnijmy sobie, jakie koleje 
przechodził polski footbal od chwili pier 
wszego swego występu. 

Wejściem w szranki areny między- 
narodowej był mecz z Węgrami, roze- 
grany 18 grudnia 1921 r. w Budapeszcie 
z zaszczytnym dla nas wynikiem 1:0 na 
naszą niekorzyść. Węgrzy już wówczas 
przodowali w piłce nożnej i powyższy 
wynik, osiągnięty przez nasz team pił- 
karski, uważany był ogólnie za dobry 
dla nas. 

Następny rok przynosi dalszy postęp 
polskiego footbalu, 

W Krakowie, przy stałej przewadze 
naszej drużyny Węgrzy biją nas copraw 
da 3:0, głównie dzięki fenomenalnej grze 
ich bramkarza Neuhausa, który ustawi- 
cznie oblegany przez polski atak, wy- 
wiązuje się ze swego zadania wprost 
znakomicie, chroniąc swą drużynę od 
przegranej. 

W tym samym roku wygrywamy ze 
Szwecją w Sztockholmie 2:1, z Rumumją 
w Czerniowicach, osiągamy wynik re- 
misowy 1:1, oraz bijermy Jugosławię w 
Zagrzebiu 3:1. 

Rok 1923, to okres niepowodzeń pol- 
skiego footbalu. Ze słabymi przeciwni- 
kami osiągamy mało zaszczytne wyniki 
i z pięciu rozegranych w tym roku za- 
wodów, wygrywamy zaledwie jeden z 


Fstonją 3:1, natomiast z Jugosławią W| SEEEESUWENEKEU WU 


Krakowie przegrywamy 2:1, z Rumunją 
we Lwowie osiągamy wynik remiso- 
wy 1:1, z Finlandją w Helsingforsie 3:5, 
oraz ze Szwecją w Krakowie 2:2. 

W roku 1924 notujemy dla polskiego 
tootbalu 3 porażki i 2 zwycięstwa. 

W Sztockholmie Szwecja zadaje pol 
skiemu teamowi porażkę w stosunku 
B:1. Na olimpiadzie w Paryżu przegry- 
wamy do węgrów 5:0, oraz z Ameryką 
w Warszawie, osiągamy wynik 2:3 na 
naszą niekorzyść. 

Jedynie z Turcją w Łodzi wygrywa- 
my.w tym roku 2:0 i z Finlandją w War 
szawie 1:0. 


Rok 1925 to okres dalszych niepo- | 


wodzeń. W Pradze z teamem piłkar- 
skim Czechosłowacji przegrywamy w 
stosunku 2:1, w Krakowie z teamem wę 
gierskim osiągamy wynik 2:0 na ko- 
rzyść węgrów. 

Następne dwa mecze kończą się dla 
nas remisowo: z Finlandją 2:2, z Eston- 
ią w Tallinie 0:0. 

Jedynie z Turcją w Konstantynopolu 
wygrywamy w nieznacznym stosunku 
2:1, ale już w miesiąc później, team 
szwedzki zadaje nam dotkliwą klęską 


na naszem boisku w Krakowie w stosun 
ku 2:6. 

Rok bieżący zapowiada się dla pol- 
skiego footbalu jaknajpomyślniej. Copra- 
wda osiągamy mało zaszczytny wynik 
z teamem czeskim w Krakowie (1:2), 
ale już po niedługim czasie odnosimy do 
skonałe zwycięstwo nad Estonją w War 
szawie. 

Trzeci występ teamu polskiego w r. 
b., to prawdziwy nasz tryumf. 

Po zwycięstwie nad Finlandją wkra- 
cza piłkarstwo polskie w nową erę. Lea 
derzy naszego footbalu zrozumieli wre- 
szcie, że lekceważyć sobie zawodów 


międzypaństwowych nie należy, że każ-f 


dy team nawet przeciwko najsłabszemu 
przeciwnikowi, musi być prawdziwym 
wykładnikiem sił polskiego piłkarstwa. 
Nie kierujmy się jak dotychczas żadny- 
mi względami, czy to dzielnicowymi, 
czy klubowymi, a przekonamy się, że i 
w dalszych występach naszych na are- 
nie międzynarodowej, zdobędziemy na- 
leżne nam miejsce na polu sportowem. 

Drogę ku temu otworzył nam nie- 
dzielny mecz przeciwko Finlandji. 

Oby mecz ten, który sławą okrył 
barwy Polski, był punktem zwrotnym In 
plus w naszych spotkaniach międzypań- 


stwowych ż byśmy na przyszłej olimpia |w Helenowi 


Zuzanna Lenglen sprzedała swe „amaforstwo” 
za 100.000 dolarów. 


ZY = 

ZUŻAŃNNA LENGLEN | jej M 

ta mocy którego „boska Zuzanna“ 
kẹ“ 100.000 dolarów. 


b 


-prawo po pooped Kotiranta 
się popłsywać w. Ameryce za „Siir 


Dnia 15 września rozpoczyna się 


II timiej międzynarodowy 0 inni tii. 


W dniu 15 września odbędzie dm 
kortach a Lawn-Tennis 
międzynarodowy tur-|p. 


dzie stanęli w rzędzie tych, z którymi li- niej tennisowy o mistrzostwo Łodzi. Za- 


czyć się naprawdę będą. 
Początek już zrobiony !... 
Stefan K. 


|powiedziany > zyjazd znak 
Maj et z Czech, Niemiec gmach |K 


Gdań 
Tada mistrza w grze poledyfczej 


Liczne dyskwalifikacje za niesubordynację 
wobec sędziego. 


Wydział gier i dyscypliny przy okrę 
gowym związku piłki nożnej na posie- 
dzeniu odbytem w dniu 9 sierpnia, uka- 
rał: 6-cio tygodniową dyskwalifikacją 
(do dnia 24 września), gracza Grona Mi 
łośników Sportu, A. Bartosza, za pogróż 
ki pod adresem sędziego na zawodach 
Hakoah—G.M.S. w dniu 17 lipca za bru- 
talną grę i groźby pod adresem przeciw- 
nika, na tym samym meczu ukarano 
gracza G. M. S-u W. Podlaskiego 1-o 


tygodniową dyskwalifikacją, natomłasł 
za podburzanie graczy swej drużyny ł 
wysoce niesportowe zachowanie się na 
boisku w stosunku do sędziego na tych- 
że zawodach, ukarano kapitana druży- 
ny G. M. S. E. Bartosza 4-0 tygodnio- 
ka dyskwalifikacją (do dnia 10 wrześ- 
nia). 

f Powyższe kary są poprostu śmiesz- 
nie małe i wywołały w łódzkim Świecie 
sportowym zrozumiałą sensację. (e) 


W słońcu i w wodzie. 


Wesoła stea z plaży madifotskiej. - 


ma |panów tę zy b Em (Cze- 
chosło oby.» pRa pił = gra 


podwójnej panów pp. 
telnert, AL ip: Qotuleb 1 
Wera ky 


ffarowah 
zaś tołarow i miej Jye 


puharów, ii 
Grohmana, 


brontą puha- 
TU, O: arowanego przez p. W. Whitting- 
ham z Bradfordių E 
Jak się dowiadujemy, czynione są już 
obecnie gorączkowe przygotowania do 
wspomnianego turnieju tennisowego. — 
Została wyłonłona specjalna komisja w 
składzie: pp. Stołarow sen. Scheibler, 
dr. A. Grohman, Kuntze, L. Grokman, 
W. reż dr. A. Kładerman, Green- 
wood, Art e Lo L Stełnert, która 
opracowuje program. * 

_ Mistrzostwo Łodzi było rozgrywane 
od r. 1913. W roku tym mistrzem w 
grze pojedyńczej panów był Erich v. 
Scheibler. Mistrzostwo zostało wznowia 
ne dopiero w r. 1921 (z powodu zawie- 
ruchy wojennej). W r. 1921 mistrzem 
Łodzi był Edward Kleinadel, kolejno zaś 
po nim: dr. Menda-Darski (Gdańsk). 

W latach 1923—24 — F. Bauer z Gdań- 
ska. W roku ubiegłym E. Gottlieb z Brna 
(Czechosłowacja). W r. 1923 mistrzynią 
w grze pojedyfńczej była p. A. E. de La- 
croix. W latach następnych Wera Rych- 
terównma. | 

Ze względu na znakomitą formę ten: 
nisistów łódzkich oraz liczny zjazd go- 
ści zamiejscowych i zagranicznych tiir- 
niej łódzki zapowiada się nie zwykle cie 
kawie. (e) 


PTT 


„Bieg 6 sierpnia* w Łodzi, 


_W dniu 1 sierpnia miał się odbyć w 
Łodzi „II bieg 6 Sierpnia“ na dystansie 
4 klm. Jednak ze względu na odbywają 
ce się w tym czasie mistrzostwa ŁOŻLA 
bieg ten został odłożony. Jak sięłobec- 
nie dowiadujemy, rzeczony bieg dojdzie 
do skutku w naibliższym czasie. W roku 
ubiegłym zwycięstwo oraz statuetkę 


zdobył ŁKS., który także i w roku bie- 
żącym wystawia swych najlepszych za= 
wodników do powyższego biegu. 


Czytaj jcie 


„itiiowana Repuhlik“ 


FYNUOECEC W EOSYZYDNY 


Wielka deirautdacia 
w banku bari.ńskim. 


Berlin, (2 sierpnia. 

Specjalna służba telegraticzna „ńx«pressu . 
Prokurent banku przemysłowego 
Pabel zdeiraudował sumę 230 tysięcy 


Str. 8. 


Wielkie zamówienia sowieckie W Czetląh, 


Bolszewicy kupili za 25 miljonów korofi maszyn 
rolniczych. 


W kołach politycznych zawarcie tej 
umowy wywarło bardzo dodatnie wra- 


Rząd sowiecki zawarł umowę z za-| żenie. f 
kładami hutniczemi w Witkowicach na Ogólnie przypuszczają, że jest to 
dostawę maszyn rolniczych na sumę 25|pierwszy krok sowietów na drodze do 
milionów koron czeskich. zbliżenia z Czechosłowacją, 


Pragą, 12 sierpnia, 


Specjalne służba telegraficzna „Expressu“, finlar 


Przeprowadzona natychmiast rewizja 
wykazała, iż sfałszował on szereg po- 
zycji w księgach buchalteryinyc h. 


Ceny sprzedaży detalicznej tr. Ed: 

za tuzin: Nr 1:03 1 dol. amer, 

OLLA jest ud 'wadniono naj- 

starszą przodującą marką 

światową, udowudnione naj- 
bezpieczniejszą, 


OLLA ma udowodniono naj- | l f 


większe rozpowszechnienie |Szkolna Ne 12 
Pełna gwarancją za każdą| Choroby skórne, 


Bomba w sypialni 
notarjusza. 
Był to akt zemsty. 


Baldwin chory! 


Mie wyjedzie jednak z Londynu, 
póxi nie skończy się stre k 
górników. 


Londyn, 12 sierpnia. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ Specjalna służba tel. „Expressu. SPY ar Bae 
; PA s Berlin, 1 sierpnia. IK we lóżenie Świat: 
Stan -zdrowia aż Laki RE Wczoraj odbyła się we Frankfurcie SSTA RES gig tem (Rentgen lam- 
mu natychmiastowy wyjazd na wypo-| 734 Menem rewizja sensacyjnego proce) _ powróciłem  |S880882 key, Pyme 
czynek. su Wilhelminy Fless, która w pierwszej Dy. wink: je od 6-9 w. 
Bronka Baldsńn dednać. l ? instancji sądowej skazana została na ka 
remjer Dalawin jednak mie usiu- rę śmierci za zamordowanie swego mę- EEANN GA 
zhał rady lekarzy i oświadczył, że póki| „a Dr. 
strejk górników nie będzie zakończony} 


Sąd apelacyjny zniósł wyrok pierw- 
szej instancji i skazał ją na 7 lat ciężkie 
go więzienia. 


Specjalista chorób JUL 
Łódź, Piotrkowska 113. 
Godz. przyjęć: 5—6. — Telefon 27-10 


pozostanie w Londynie. 


L. Pryoulski |» 


Zawadzka Ne 1. 


A aj 


w miasteczku hand | Choroby skórne 
zy lowem jest do wy- |Włosów. wenerycz 
YS) najęcia natychmiast [ne i moczopłciowe 


 Mofuóntalać otoksia 5-pokojowe miesz- |(leczenie światłem 


APARATY BAZONE ik ati | promenant 
NOWOSCI PATENTOWANE o.o 


i światłem elektrycz Róntgena. 
nem. Może być na pesrjnuje = 9—2 
Oferty bezpłatne, i 
pielowych baron James Rotszyld wpadł|| MILNER, Warszawa, Mławska 5/7 
do morza j począł tonąć. | EPEE TEZ ER ROZETA 


3 godziny, Czynsz iod 5 
12- „pti ebieeay, Dla pań Sia 4—6 
Barona Rotszylda uratował jeden Z| g 
kuracjuszów, 


1.200 gęsi 
skradziono pod Berlinem. 


Berlin, 12 sierpnia. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 


W miejscowości Teupitz, gdzie znaj 
duje się specjalna hodowla gęsi Skradzio 
no ubiegłej nocy 1200 zęsi. 

Jest to wypadek jeszcze nie nótowa 
ny w kryminalistyce, albowiem tego ro 
dzaju kradzież nie miała jeszcze w Niem 

czech miejsca. 


Baron Rotszyld 


omal nie utonął. 


Paryż, 12 sierpnia. 
Specjalna służba tel. „Expressu. 


W czasie wycieczki tnałżonków 


s r : P 3 D r. 
Rotszyld w jednej z miejscowości ką Oferty sub „St. K»,| Oddzielna pocze- 


do „Expressu“ kalina, 


ROONEY. 


Miś wilka premjera 


Współczesny dramat erotyczny w 10-ciu aktach 


Gz) 
zy 
gg i 


Specjalna służba telegraficzna 


7ebraczka, która „siedzia- 
ła“ na pieniądzach. 


Berlin, 12 sierpnia 


„Expressu, 


W czasie eksmitowania z mieszkan a 


marek i zbiegł w niewiadomym  kie-|żebraczki, Elizy Coblenz znaleziono w 
szafie 31 tysięcy marek w złocie, 4000 
marek srebrnych oraz 116 tysęcy ma- 
rek w banknotach papierowych. 


talna biralista 


poszukuje posady 
w biurze, banku lub 
'akimkolwiek przed 
siębiorstwie. Wy- 
magania skromne, 
Łaskawe oferty do 
admin. niniejszego 
pisma sub. „Natych 
miast, 075—30 


JODOCODOOOCOUO 
Reperuję 
bieliznę 


wszelką starannie Í 
nie drogo. Ul Piotr- 
kowska 255 m. 42 
I-a oficyna Pre 


RA KAZA 8%, 
ZK 


głoszenia biu 


l; ogrodowej Za» 
bawy ognie ben» 
galskie, rakiety, 
chorągiewki, czapki, 
latarki, konfetti itp. 
Wielki wybór pole= 
ca J Woźnica, 
Piotrkowska 126, 15 


a e A H o 
Je do sprze 

dania otomana, 
kozetka — tapicer 
Gabała, Nawrot A 


Miś wielka premjera 


Sensacyjny i intrygujący wątek filmu przewija się na tie przepysznych zdjęć i niebywałych krajobrazów. 


ke W rolach głównych: 


MADY CHRISTIANS 
Bielajewa, Alfred Abel, Tul 
Alexander. 


Niezapomńiana księżniczka 
z,„,Czaru Walca'”, urocza 


Olga 
carminati i Georg 


złoci i 


g POK a na 14 dni do Żappoł: 


NI ada Ka a ge a n i odśpiewa najnowsze szlagiery: oj Hallo! Charlestón... 
Kamińska i GPONOWSKI gzadysycne 
TA E. A (D) Y Szy Ba A Ww ma 4 N w nowym sekcji oraz 


„maaac LE r EROR 
RZE. se Nagrobki wielk ich łodzian 
p 


H serja N 


Sala ARTET TERE anO aana i chłodzona, 


Pocz. o z..0 godz: 4.3 4.30. 


Od god godz. « 4. 30 do 6-ej Wszy 


aS + 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie — 
Odnoszenie do domu 30 groszy, ar k ogioszen adaunisir, nie odpowiada 


 Czciopkami „ „Republiki” Łódź. Piotrkowaka 49. Tłocznia Piotrkowaka 15,- 


ata stronie 4 szpa!tv), 
Ogłoszenia 1a 4 N EET RERET po tekście 10 zł, 
Redakcja i Ac i AG, stracja Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-.4, 36-43, 36-44 — — 
Teleton |_Teleton administracji 2-14, — — m > 


Prenumerata: 


Droćne 10 gr, 
Godziny perite redakcji 6 — 7 
po poł, Rękopisów ROA 
nych nis zwraca się. 


Za wydawnictwo „Bzapublika" Sp. z ogr. odp, W. Palak. 


oraz 


ie 


wybitny duet taneczny wykona tańce 


__ Orkiestra PYMEDRICZNA: 


stkie miejsca 1 zł, 


ZWYCZAJNE: 8 gr. <a wiersz milim tr wy (na stronie 10 sz alt) W TEKŚCIE: 40 groszy za wiersz milim 

NEKROLOGI i NADESŁANE: 30 gr. za wiersz milimetrowy ina stronie 4 szpålt, 
Zamiejscowe o 50 proc, Zaoran, o !Ó0 proc. droż. Za terminowy) 
Poszukiwamie pracy 6 grószy, Najmdiejsze 5a gr. 
Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


"Redaktor odpow. Józef Burmaa 


